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KRYZYS A ORGANIZACJA. 


Z coraz większym niepokojem śledzimy pogar- 
szanie się sytuacji w kraju. Skutki kryzysu gospodarcze- 
go coraz ciężej odczuwamy w powiększającym się z dnia 
na dzień bezrobociu. 

Zakłady z powodu braku pracy redukują personel 
do minimum i pracują po większej części zaledwie 3 dni 
w tygodniu. Nawet obecny okres urlopowy, w którym 
zawsze bezkondycyjni znajdywali chwilowe zajęcie 
przez zastępstwo pracowników będących na urlopach, 
nie odpręża katastrofalnego napięcia bezrobocia, gdyż 
zakłady zastępców tych nie potrzebują. 

W tak groźnej sytuacji, jaka się u nas wytworzyła, 
musimy wytężyć wszystkie swe siły, wytężyć czujność 
i mocniej niż w warunkach normalnych stać w szeregach 
Organizacji, by bacznie śledzić otaczające nas warumki 
życia i pilnować naszych spraw. 

Kryzys prędzej czy później musi minąć, lecz prze- 
trwać go i doczekać lepszych czasów, można będzie tyl- 
ko przy silnem naszem zespoleniu myśli, czynów i przy 
wzajemnem solidarnem popieraniu się. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że sfery kapitali- 
styczne w celu „ulżenia sobie”, będą szły po linji naj- 
słabszego oporu, po linji dla siebie najdogodniejszej 
i dlatego też czeka nas może nie jedno poważne przej- 
ście, a nawet walka, gdyż przemysł, nie chcąc tracić, 
zechce może pójść tą śliską drogą, która będzie koli- 
dowała z żywotnemi interesami pracowniczemi, a prze- 
ciwko czemu musimy się jaknajostrzej przeciwstawić. 

Wszak już teraz obserwujemy niegodne ich postę- 
powanie, jakiem jest wstrzymywanie wypłat robotnikom 
za pracę; jest to już dziś na porządku dziennym 
i przybrało karygodną prawie chroniczną formę. A skąd 


ten pracownik, mający jedyne źródło dochodów ze swej 
pracy, ma wziąć na wyżywienie siebie i rodziny, to ni- 
kogo z tych panów pracodawców nie obchodzi. Na- 
odwrót, niejeden z przemysłowców uważa, że to zupeł- 
nie w porządku — powiada, że nie ma, nie płaci — 
i sprawa załatwiona. 

Są i takie wypadki, że przemysłowiec, gdy się 
pracownik upomina o swe zarobione należności, wyraża 
nawet zdziwienie z tego powodu i śmie nawet zwrócić 
uwagę pracownikowi, że żyje nad stan, bo jest przy- 
zwoicie ubrany, bo posyła dziecko do gimnazjum, lub 
coś podobnego. 

Nie będziemy się nad temi „powiedzonkami” dłu- 
żej tu zastanawiali, gdyż nie wątpimy, że każdy z nas 
potrafi równie dobrze takiemu panu na jego mądre uwa- 
gi odpowiedzieć, obrazujemy jednak tylko te fakty dla- 
tego, gdyż chcemy wskazać i uprzytomnić sobie, że 
z tamtej strony ani nie znajdziemy zrozumienia, ani też 
nie dojdziemy do porozumienia w kwestji przetrwania 
kryzysu, a wobec tego musimy liczyć jedynie i wyłącz- 
nie na siebie samych, na własne swe siły. 

To też wszyscy dziś pracownicy winni stać silnie 
i solidarnie przy Związku, starać się jaknajdokładniej 
wykonywać wszelkie organizacyjne obowiązki i współ- 
pracować z Zarządami Oddziałów, aby w każdym wy- 
padku skierowanego przeciwko nam nadużycia, w za- 
rodku przeciwdziałać i bronić się przeciwko ewentual- 
nym zamachom, zmierzającym do naruszenia należnych 
nam praw. 

Ostatnie nadzwyczajne Walne Zebranie członków 
Oddziału Warszawskiego, na którem tak dobitnie i 
wszechstronnie zreferowana została sytuacja obecna 
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i stan przemysłu graficznego, wykazało nastroje jakie 
panują w tym względzie wśród skonsolidowanej Organi_ 
zacji kolegów warszawskich, dowodem czego jest rezo- 
lucja, którą jednomyślnie zebrani uchwalili. 

Nie watpimy, że przy zupełńem zrozumieniu sy- 


tuacji przez wszystkich naszych kolegów, zespolona ma- 
sa pracowników, zorganizowana w naszym Związku, 
będzie umiała oprzeć się wszelkim zakusom, któreby 
godziły w nasz byt. 

PRZ. 


SPRAWY AKTUALNE. 


W artykule pod tytułem „Urlopy”, zamieszczonym 
w majowym numerze naszego pisma, podkreślony został 
między innemi bardzo ważny moment korzyści; jaki wy- 
pływa z urlopów, a. mianowicie, że bezkondycyjni nasi 
koledzy mają w okresie urlopowym możność chociaż 
chwilowego zarobkowania przy zastępstwach. Nieste- 
ty, co prawda w obecnym kryzysie wielu zakładom. z 
powodu braku zamówień zastępcy nie są potrzebni, jed- 
nak są przecież zakłady, które mają pracę i które mo- 
głyby bezkondycyjnych zatrudniać jako zastępców. Ali- 
ści zdarzają się karygodne wypadki, że niektórzy praco- 
wnicy są tak „gorliwi”, że, pracując za dwuch, sami za- 
stępują urlopowanych i w ten sposób, nie dopuszczając 
do zastępstwa bezkondycyjnych, wyrządzają krzywdę 
tym nieszczęsnym głodnym kolegom pozostającym bez 
pracy. 

Jakkolwiek są to na szczęście nieliczne wypadki 
i pochodzą najprawdopodobniej z nieświadomości, to 
jednak podajemy to do wiadomości i wzywamy wszyst- 
kich, by zwalczali tę w wysokim stopniu niesolidarność, 
przez tłomaczenie i wyjaśnianie tym kolegom, którzy 
czynią to nieświadomie oraz przez piętnowanie tych 
faktów, gdy widoczna jest zła wola, wskazując jedno- 
cześnie na niegodne takie postępowanie w stosunku do 
swych braci, pozostających podczas przymusowego 
bezrobocia często w nędzy. Niech pamiętają ci, którzy 
tak postępują, że w dzisiejszych czasach sami bardzo 
łatwo mogą się znaleźć w takich ciężkich warunkach 
i potrzebować pomocy i poparcia, a wtedy wszyscy, 
pomni na ich uczynki, odwrócą się od nich. 


Jesteśmy obecnie świadkami zupełnie niespodzie- 
wanego dla nas zjawiska, które zresztą trudno było 
przewidzieć, a wywołanego warunkami obecnego kryzy- 
su, że stosunek ilości uczniów w zakładach do zatrud- 
nionych w nich pracowników wykwalifikowanych, usta- 
lony umowami w poszczególnych naszych Oddziałach 
z pracodawcami, raptownie się zmienia. Dzieje się to 
nie dlatego, że przyjmowani są nowi uczniowie wbrew 
warunkom umów, lecz dlatego, że zwalniani są praco- 
wnicy wykwalifikowani, natomiast uczniowie nadal po- 
zostają. 

Jest to rzecz coprawda, jak wspomniałem, nieprze_ 


widziana i niespodziana, tem nie mniej jednak nienor- 
malna i niezdrowa. 

Jeżeli przeżywamy tak ostry kryzys naszego prze- 
mysłu, który notabene niewiadomo kiedy i jak się skoń- 
czy i w jaki sposób dojdzie się do jakiej takiej równo- 
wagi, to zrozumiałe jest, że w obecnych warunkach 
przygotowywanie nowych wykwalifikowanych praco- 
wników naszego zawodu staje się zupełnie niepotrzebne 
i wręcz szkodliwe dla rozwoju przemysłu, a zwłaszcza 
dla utrzymania wysokiego poziomu kwalilikacji jego 
pracowników i tem samem wytwórczości. 

Sprawa tu poruszona jest rzeczywiście może nie- 
łatwa do uregulowania, jednak musi znaleźć jakieś roz- 
wiązanie i trzeba się nad tem zastanowić, abyśmy w 
przyszłości nie stanęli przed faktami dokonanemi, które 
będą wtedy do rozwiązania już znacznie trudniejsze. 

Mamy już obecnie pierwsze wypadki przyjmowa- 
nia do zakładów na praktykę absolwentów Szkoły Prze- 
mysłu Graficznego w Warszawie. Znamienne to jest 
z tego względu, iż właściciele zakładów przyjmując ich 
na praktykę, usuwają jednocześnie dotychczasowych 
długoletnich swych wykwalifikowanych pracowników. 
Krzywda dla zredukowanych kolegów jest tak oczywi- 
sta i bolesna, że chyba nikt nie zaprzeczy nam prawa 
samoobrony i nikt chyba się nie będzie dziwił, jeżeli 
zmobilizujemy wszystkie nasze środki do zwalczania 
tych taktów, których nie możemy inaczej nazwać, jak 
tylko nadużyciami, przeciwko nam skierowanemi. 

Jeżeli mówi się o nadużyciach popełnianych przez 
naszych pryncypałów, nie możemy również pominąć 
takich faktów, jakie się dzieją w niektórych zakładach 
przy wypłacaniu, a raczej przy niewypiacaniu poborów 
robotniczych. Niedość, że pensje personelu są wypła- 
cane bardzo nieregularnie, ratami lub przez dłuższe 
okresy czasu wogóle nie są regulowane, to na dobitkę 
dzieją się i takie rzeczy, że biura zakładów wbrew rozpo- 
rządzeniom i ustawom, zatrzymują książeczki robotni- 
cze u siebie i... wpisują tam rzekomo wypłacane tygod- 
niówki. Papierowo więc pryncypał jest w porządku, 
gdyż na papierze wypłacił, tylko że do kieszeni praco- 
wnika gotówka nie wpłynęła. 

To jest już skandal, którym się winien zająć in- 


spektor pracy, a dalej — sąd. Obserwator. 
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Litograiję nazywamy drukiem chemicznym i słusz- 
nie, gdyż polega on na wzajemnem oddziaływaniu far- 
by olejnej i wody. 

Ta właśnie podstawowa własność, że kamień li- 
tograficzny, nasycony tłuszczem, nie przyjmuje wody 
i odwrotnie — miejsca zwilżone wodą nie dopuszczają 
farby, stanowi zasadę wielkiego wynalazku Senetfeldera. 


Materjały tłuste, jakiemi wykonywa się rysunek 
na kamieniu, wnikają do pewnej głębokości w porowatą 
powierzchnię kamienia tak, że kiedy kamień zwiłżymy 
wodą, a następnie nawalcujemy farbą, to tam gdzie był 
rysunek, farba się przyjmie, miejsca zaś zwilżone wodą 
pozostaną czyste. 

Te miejsca pokryte tarbą stanowią rysunek, który 
jednak nie jest utrwalony, jak również i nawierzchnia 
kamienia, mimo ciągłego zwilżania, nie jest na stałe za- 
bezpieczona od przyjmowania farby. Dla osiągnięcia 
jednego i drugiego celu, koniecznym jest proces che- 
miczny, który pospolicie nazywamy trawieniem. 

Preparat do trawienia jest to połączenie gumy 
arabskiej z rozcieńczonym kwasem saletrzanym. Guma 
arabska jest to związek soli potażu, magnezji i wapna 
z kwasem arabinowym, jeżeli zatem do roztworu gumy 
arabskiej, dodamy rozcieńczonego roztworu kwasu sa- 
letrzanego, to powstanie zmętnienie i wydzielenie się 
kwasu metaarabinowego, który ma tę własność że w 
wodzie i kwasach solnym, siarczanym, i saletrzanym, 
jest nierozpuszczalnym. (Częściowo jest rozpuszczalny 
w kwasach: cytrynowym, octowym, winnym i t. p., któ- 
rych to właśnie używamy do odkwaszania kainienia, w 
celach korektorskich). 

Guma posiada zasadnicze i najważniejsze oddzia- 
ływanie na kamień, przedostaje się w pory kamienia 
i ułatwia utrzymywanie się wilgoci na powierzchni, jed- 
nak sama guma, jako łatwo rozpuszczalna w wodzie, 
nader prędko, zwłaszcza podczas drukowania, zostałaby 
wymyta i utraciłaby swój wpływ; zapobiega jednak te- 
mu działanie kwasu saletrzanego na gumę. Ani więc 
sam kwas saletrzany, ani sama guma, nie zabezpieczają 
kamienia od przyjmowania farby, od tak zw. tonowania 
podczas druku, lecz jedynie obydwa te preparaty łącznie. 

Trawienie samym kwasem saletrzanym, nie chro- 
ni kamienia od przyjmowania farby, gdyż chociaż po- 
wierzchnia kamienia ulega zmianie, t. j. tworzy się sa- 
letrzan wapna, to jednak jako łatwo rozpuszczalny w 
wodzie, również prędko się wymywa i kamień pozostaje 
surowy. I jaki by nie był zastosowany kwas, czy to w 
roztworze mocnymi, czy też b. słabym, nie zapobiegnie 
tonowaniu, przeciwnie, kamień pod działaniem samego 


kwasu czyni się więcej szorstkim, porowatym i tym spo- 
sobem skłonniejszy do przyjmowania iarby. Proces któ- 
ry się odbywa pod działaniem kwasu saletrzanego z gu- 
mą arabską, a który jest najważniejszy, polega na tem, 
że węglan wapna, z którego się składa kamień litogra- 
ficzny (97 części na 100), pod działaniem preparatu za- 
mienia się w kwaśny azotan wapna, a właściwiej na 
powierzchni kamienia tworzą się sole azotowe, które 
czynią te miejsca, które pokrywają, niedostępnemi dla 
tłuszczów, podczas gdy węglan wapna bardzo chciwie 
pochłania tłuszcze. 

Że tak jest, można z łatwością przekonać się, ze- 
skrobawszy tę cienką warstewkę kwaśnego azotanu 
wapna igłą, tak głęboko, aby aż dosięgnąć czystego ka- 
mienia składającego się z węglanu wapna; wtedy nawet 
mokry kamień w tych miejscach, w których był zeskro- 
bany, przyjmie farbę. Tem właśnie tłómaczy się przy- 
krość, jaką mają bardzo często maszyniści litograticzni 
podczas druku, gdy wpadnie piasek w walce i niszczy 
na kamieniu powłokę, zabezpieczającą od tłuszczu. 

Kamień litograficzny rozpuszcza się prawie zupeł- 
nie w kwasie saletrzanym, solnym i innych. Nie wszyst- 
kie jednak kamienie, wchłaniające tłuszcze oraz dające 
się moczyć wodą, możliwe są do zastosowania w lito- 
gratji, muszą bowiem jeszcze zawierać składniki nie- 
zbędne do utworzenia kwaśnego azotanu wapna. Z dru- 
giej strony, tusz i kreda nietylko mechanicznie powinny 
przenikać kamień, lecz muszą zmieniać skład kamienia 
i z tym ostatnim utworzyć związek chemiczny. 

Np. kredka litograficzna składa się z mydła mar- 
sylijskiego, sadzy, łoju, wosku, oraz szelaku stopionego 
razem w wysokiej temperaturze; łączy się z kamieniem 
głównie mydło, gdyż składa się ono ze związku sody 
z kwasem olejowym (oleiną) oraz z kwasem margary- 
nowym. 

Jak widać więc, proces chemiczny jaki się odby- 
wa, przy zetknięciu tłuszczu z kamieniem oraz środków 
utrwalających, — gumy i kwasu, jest dosyć skompliko- 
wany i od dobrego zrozumienia go, zależy w znacznej 
mierze wartość drukarza litograficznego. 

Nieprawdziwe jest twierdzenie, że gruntowna zna- 
jomość przedrukarstwa jest zbędna maszyniście litogra- 
ficznemu; odwrotnie, kto więcej posiada znajomości z 
dziedziny przedrukarstwa i ogólnych wiadomości zasad- 
niczych, ten będzie wybitniejszym maszynistą. Na ży- 
wych przykładach możnaby dowieść, że najlepszymi 
imaszynistami są ci, którzy rekrutują się z pośród prze- 
drukarzy. 

Do podstawowych funkcji maszynisty należy kon- 
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serwowanie przedruku do ostatniego momentu druku w 
takim stanie, w jakim go otrzymał. Uszkodzenie prze- 
druku na maszynie może nastąpić z kilku przyczyn, a 
mianowicie: 1) Przez wadliwe zastosowanie farby, bądź 
to za tłustej, bądź za mało zawierającej tłuszczu; 2) 
przez zaniedbanie opieki nad walcami, tak skórzanemi, 
a zwłaszcza barwnemi, jak i wodnemi; 3) przez nieu- 
miejętne i niefachowe obchodzenie się z przedrukiem. 
W pierwszym przypadku, gdy farba jest za tłusta, druk 
będzie stopniowo coraz mniej ostry, czysty, coraz więcej 
zamazany; nadmierna zaś ilość tłuszczu w farbie, nie 
pozwala utrzymywać się wodzie na kamieniu, wobec 
czego nastąpi tak zwane zatonowanie kamienia, aż 
wreszcie przedruk musi być poddany oczyszczeniu i pre- 
parowaniu, a farba zmieniona. Odwrotnie znów, gdy far- 
ba zawiera za mało tłuszczu, rysunek stopniowo, poczy- 
nając od najcieńszych kresek, zanika, staje się coraz 
mniej wyrazisty. jeżeli kamień składa się z niejednolitej 
masy, poprawienie przedruku staje się bardzo utrudnio- 
ne i często zachodzi potrzeba zrobienia nowego prze- 
druku. 


W innym przypadku następuje uszkodzenie, jeżeli 
walce nie były należycie oczyszczone z piasku. Nastę- 
puje wtedy zarysowanie kamienia, co zwłaszcza przy 
drukowaniu giloszyn, siatek i drobnych rysunków, jest 
prawie nie do usunięcia. Należy tu również zwrócić 
uwagę, że walcom wodnym trzeba również poświęcić 
wiele pieczołowitości, aby mogły działać pełnowartoś- 
ciowo, zasada bowiem jest posiadać jak najmniej wody 
na kamieniu. 

Wreszcie bywają przypadki, że po wydrukowaniu 
pewnej ilości nakładu, przedruk raptem okazuje się nie- 
zdatnym do dalszego użytku. Następuje to w najwięk- 
szej ilości przypadków, wskutek niedbalstwa maszyni- 
sty, który, nieumiejętnie postępuje z kamieniem na ma- 
szynie podczas przerw, które wynikają z dokładania pa- 
pieru na maszynę, lub też jakichkolwiek innych powo- 
dów. Nie należy nigdy zostawiać kamienia suchego, 
utrzymywanie zaś wody jest i kłopotliwe, i — zwłaszcza 
w miesiącach letnich — nie prowadzące do celu. Naj- 
pewniejszym zatem sposobem zabezpieczenia kamienia, 
gdy przerwa w druku ma trwać czas dłuższy, jest rów- 
nomierne, cienkie przegumowanie go. Maszynista musi 
przy rozpoczęciu druku pilnie baczyć na jakiekolwiek 
zmiany, zachodzące w odbitkach i natychmiast przeciw- 
działać przez odpowiednie zabiegi, a więc winien prze- 
druk doprowadzić do stanu normalnego, przez oczyszcze- 
nie, czy też wywołanie znikającego rysunku, przyczem 
zawsze pożądane jest lekkie poddanie go preparacji. 


Farbę za tłustą, jeżeli była sztucznie tłuszczoną, 
najlepiej zmienić; do odtłuszczania farby używamy ma- 
gnezji palonej, kwaśnej gumy, gumy z dodatkiem fosto- 
ru, amoniaku, krochmalu, i t. p. środków łatwo łączących 


się z wodą. Do stłuszczania farby najwięcej używany 
jest olej stearynowy (oleina). Przedruk przy większych 
nakładach, przynajmniej raz dziennie, powinien być 
skontrolowany, poprawiony i poddany preparowaniu. 


Litograija bez wody jest nie do pomyślenia, gdyż 
woda jest czynnikiem podstawowym i zasadniczym. 
Dlatego też nie od rzeczy będzie rzec kilka słów i o 
wodzie. 

Każda woda rzeczna, źródlana, czy studzienna, za- 
wiera w sobie więcej lub mniej rozpuszczonych soli wa- 
piennych, lub mineralnych. 


Sole te źle wpływają na kamień litograficzny, a 
przez dłuższe działanie (zwilżanie) kamień częściowo 
odkwaszają. Szczególniej wrażliwe na wodę są kamie- 
nie bardziej porowate, miększe. Woda miękka, jakiej 
my używamy, zawiera też te sole szkodliwe, tylko w 
mniejszej ilości, twarda zaś woda jest bezwzględnie 
szkodliwą. 

Dodatek do wody mleka wapiennego, strąca te 
sole, jako nierozpuszczalny w wodzie osad. Dodawanie 
do wody gliceryny w celu podtrzymania na kamieniu 
wilgoci, jest niecelowe, gdyż gliceryna sprzyja odkwa- 
szaniu kamienia. 

Farb litograficznych jest cały szereg różnorakiego 
pochodzenia; mamy więc farby naturalne, jak Ocker, 
inaczej Ugrem zwany, Sepię i Terra di siennę; są to 
farby dość trudno drukujące, gdyż niełatwo ulegają 
sproszkowaniu i źle łączą się z pokostem przy tarciu; 
natomiast posiadają one bardzo cenne zalety, gdyż są 
światłotrwałe i odznaczają się piękną charakterystyczna 
barwą. Np. Terra di siena nie da się zastąpić żadną in- 
ną kompozycją. Farby pochodzenia metalicznego, po- 
siadają piękne barwy o dość dużej sile kryjącej, odzna- 
czają się szybkiem schnięciem, lecz również niełatwo 
przechodzą na papier. Do nich zaliczamy: cynober na- 
turalny, błękit Milori, błękit Paryski, kremską białą, biel 
cynkową i t. p. Do najłatwiej drukujących farb należą 
te, które otrzymane zostały drogą chemiczną. Pozostały 
osad z suchej destylacji węgla w gazowniach, przerabia 
się sposobem chemicznym na farby drukarskie, przy od- 
powiednio użytych barwnikach pochodzenia anilinowe- 
go. Farb tego rodzaju, a zwłaszcza czerwonych, jest 
bardzo wiele. Przyznać należy, że są one coraz więcej 
udoskonalane i zupełnie dobre, o ile oczywiście nie psuje 
się ich, przez niesumienną konkurencję przez dodawanie 
szpatu (rodzaj krzemionki), aby zyskać na wadze. Wy- 
mienić tu jeszcze należy farbę, której się należy hono- 
rowe miejsce, wyrabianą z owadu zwanego koszenilą. 
Jest to jedna z najcenniejszych i światłotrwałych farb 
czerwonych—,,Karminlak”, obecnie, ze względu na bar- 
dzo wysoką cenę, używaną tylko do drogocennych robót. 


(d. n.). 
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NASZA MIĘDZYNARODÓWKA. 


(Dokończenie). 


Międzynarodówka została powołana do życia i po pierw- 
szym Kongresie w r. 1896 nastąpił drugi, który miał miejsce 
w Bernie w 1898 r. Trzeci Kongres odbył się w Paryżu w r. 
1900, czwarty w Berlinie w r. 1902, a piąty odbył się w Medjo- 
lanie w r. 1904-tym. 


Przyjemnie byłoby w tych sprawozdaniach ze starych 
Kongresów poszperać, aby się przekonać, jak to nasi poprzedni- 
cy myśleli o licznych zagadnieniach, które także i teraz jeszcze 
znajdują się na porządku dziennym naszych Kongresów. Nie 
pozwalają jednak ramy tego artykułu dłużej się w tej sprawie 
zatrzymywać. 

Jest nadzieja, że możliwe będzie poświęcić historji naszej 
Międzynarodówki osobną księgę. Prawdziwie możnaby ubole- 
wać, gdyby tak interesująca część z historji ruchu robotniczego 
była w ten sposób potraktowana „aby na dziś i w przyszłości, 
z tej historji nie módz czerpać nauki. Należy ubolewać, że z 
Kongresu w Medjolanie, prawie żadnych dokumentów już nie 
posiadamy. 

Z szóstym Kongresem, który odbyty został w dniach 
19, 20 i 21 września 1907 roku w Kopenhadze, rozpoczął się 
nowy rozdział historji naszej Międzynarodówki. Liczba należą- 
cych krajów wzrosła w międzyczasie do 13-tu. Był w Kopenha- 
dze nawet delegat Związku rysowników litograficznych w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, małej organizacji, li- 
czącej tylko 800 członków. Większość zamorskich kolegów trzy- 
mała się wtedy „jak i dziś, zdaleka. Poza jedną uchwałą w spra- 
wie funduszu strejkowego, pozostanie Kongres kopenhaski we 
wspomnieniach, przez dwa znamienne rozstrzygnięcia. Na 
pierwszem miejscu — to uchwała wydawania organu prasowe- 
go. Był to wniosek francuski, a uchwała ta została powzięte 
jednogłośnie. 

Na drugiem miejscu — uchwała, aby przenieść Sekreta- 
rjat z Anglji na kontynent. Wniosek ten postawiony przez 
Szwajcarję, był na Kongresie broniony, przez kol. Greuterta. 
Wynik nastąpił po długotrwałej dyskusji, a wniosek był głoso- 
wany według liczby członków. Za wnioskiem oddano 18.394 
głosów, przeciw 10.440 gł. Kol. Mühlberger, zaproponował na- 
stępnie Niemcy, jako siedzibę Sekretarjatu i wniosek ten został 
jednogłośnie przyjęty. Sekretarzem wybrany został kol. 
Siłlier. Rozpoczął on od wydania organu, którego pierwszy nu- 
mer ukazał się w lutym 1908 r. a którego na szczęście posiada- 
my jeszcze jeden kompletny zbiór. 


Jesienią roku 1909 przedsięwzięto na serjo próbę pozy- 
skania dla Międzynarodówki także i amerykańskich kolegów. 
Na koszt Międz. Sekretarjatu wysłany został kol. Sillier do Ame- 
ryki. Towarzyszyli mu w podróży koledzy: Müller, który je- 
chał na koszt Związku niemieckiego i Mühlberger kosztem Związ- 
ku austrjackiego. W numerach 8, 9 i 10-tym organu Międzyna- 
rodówki, znajdujemy szczegółowy opis ich doświadczeń. 

Niewątpłiwie wiele pożytecznej pracy zostało dokonanej 
przez tych trzech kolegów, lecz zamierzonego celu, nie osiąg- 
nięto. Na siódmym Kongresie, który odbył się 26, 27 i 28 wrze- 
śnia 1910 r. w Amsterdamie, zdał kol. Sillier poraz pierwszy 
swoje sprawozdanie. Głównie były tam rzeczy bardziej we- 
wnętrznej natury, które tamże zostały omówione. 

Warto jeszcze nadmienić, iż łącznie z tym Kongresem, 
miała miejsce wielka wystawa druków, przyczem nie tak bardzo 
chodziło o to, co było osiągnięte pod względem technicznym 


tub artystycznym „lecz o poznanie warunków w jakich to dzieło 
druku było wykonane. Dla Holandji miał ten Kongres wielkie 
znaczenie, gdyż holenderskie Związki, Litografów i Chemigra- 
fów, zobowiązano do zjednoczenia się w jeden Związek i przy- 
łączenia się do Niderlandzkiego Związku Zawodowego. Zostało 
to potem akuratnie przyprowadzone. 

Z okazji ósmego Kongresu, który odbył się w Wiedniu 
w dniach 25, 26, 27 i 28 sierpnia 1913 r. została ta wystawa 
druków powtórzona. Powtórnie też uchwalono wysłanie dele- 
gacji do Ameryki, aby dążyć do przyłączenia tamtejszych ko- 
legów. Dałej został tam Międz. Statut, jeszcze raz gruntownie 
omówiony i przerobiony. 

Dziewiąty Kongres miał się odbyć w Londynie w roku 
1916 Jednak, tak się nie stało. W roku 1914 wybuchła wojna, 
która uniemożliwiła narady pomiędzy robotnikami wszystkich 
krajów. Koledze Silierowi, udało się przecież ‚naszą Międzyna- 
rodówkę uchronić w burzliwych czasach. Udawało mu się 
z wielkim trudem wydawać i organ Międzynarodówki, podczas 
lat wojny, prawie regularnie do sierpnia 1918 r. włącznie. Czy 
przesyłki zawsze dochodziły do adresatów, to inna sprawa, ale 
w każdym razie wojna nie doprowadziła do tego, ażeby łącz- 
ność pomiędzy Związkami robotniczemi należącemi do naszej 
Międzynarodówki, była zupełnie zerwana. Od chwili, gdy tylko 
ustał haos wojenny. podjęto próby zbudzenia Międzynarodówki 
do nowego życia. Mówiono równocześnie sobie, że tym razem 
Londyn nie może wchodzić w rachubę, jako miasto Kongresu, 
gdyż lepiej będzie wybrać małe miasto w kraju, który podczas 
wojny zachował neutralność. 

Dziesiąty Kongres nastąpił w dniach 13, 14, 15 i 16 maja 
1920 r. w Bernie. Przedłożono odpowiedniej objętości sprawo- 
zdanie Międz. Sekretarjatu i kasowe, a Kongres przeszedł wszel- 
kie oczekiwania i życzenia. Dowiedzionem zostało, że wojna 
zostawiła swe ślady, ale że robotnicy naszego zawodu również 
z tych krajów. które walczyły ze sobą, odnosili się ze wstrętem 
do wojny i chcieli uczynić wszystko co możliwe, aby następ- 
stwa wojny przełamać. Okazało się to zaraz przy wstępnych 
naradach w dniu 12 maja, gdy delegaci z Danji, Niemiec, Ho- 
landji, Austrji, Szwecji, Szwajcarji i Czechosłowacji, przystąpili 
między sobą, do zawarcia umowy wzajemności, jaka to przed 
wojną już pomiędzy pojedyńczemi krajami istniała. 

Tylko Danja wstrzymała się, ponieważ w jednym z pro- 
ponowanych punktów nie można było osiągnąć zgody. Poza- 
tem osiągnięto upragniony skutek i z dniem | lipca 1920 roku 
uzyskała ta umowa powtórnie swe znaczenie. 


Tamże ustalono już na wstępie, że Kongres wykazał mniej 
więcej jednolity obóz. Tak też było i późnej. Niewątpliwe 
wtedy było zajęcie stanowiska przez Niemców, którzy oświad- 
czyli, że na dalsze prowadzenie Sekretarjatu nie reflektują. 
Doprowadziło to do tego, że koł. Fr. Poels wybrany został na 
Sekretarza, a przy nim Komitet Wykonawczy, złożony z przed- 
stawicieli różnych krajów. 

Okres czasu, w którym naszym Międzynarodowym Se- 
kretarjatem kierował kol. Poels, należał do bardzo ciężkich, ale 
także bardzo owocnych. Ciężki — pod każdym względem. 
Cała niedola czasu powojennego wywarła na naszych towarzy- 
szach zawodowych swój wpływ. Prowadzenie Sekretarjatu z 
tyloma krajami, z których większość miała nadwerężoną walu- 
tę, zwiększało tylko trudności. Niezaprzeczenie, po wojnie zro- 
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zumienie klasy robotniczej w pełni się zmieniło, co wywarło 
swoje piętno w wystąpieniach i rezultatach związków państwo- 
wych, jakoteż organizacji międzynarodowych. 


Trwałych granic nie było jeszcze nakreślonych i trzeba 
było bardzo dużo taktu i ogłędności, aby pomiędzy tymi szkopu- 
łami manewrować. Jednak udało się koledze Poelsowi pozyskać 
wkrótce powszechne zaufanie, a wspólna praca w Komitecie 
Wykonawczym, w którym zasiadali delegaci Niemiec, Anglii, 
Holandji i Szwajcarji, była wprost idealną. Okazała się ona na 
dziesiątym Kongresie, który odbył się w dniach 27, 28 i 29 
września 1923 roku w Lucernie. Bez wielkich zmian uzyskał 
tam nowy statut naszej Międzynarodówki moc prawną. Kole- 
dze Poelsowi wyrażono podziękowanie, za jego kierowniczą pra- 
cę, za czas od Kongresu berneńskiego. Jeszcze silniej okazało się 
to na jedenastym Kongresie, który urządzono w dniach 16, 17 
i 18 września 1926 r. w Londynie. Poels był wtedy u szczytu swej 
mocy. Przedłożone przez niego Kongresowi sprawozdanie było 
nadzwyczaj obrazowe, tak pod względem zestawienia, jak i swej 
treści. Przeciw wydawnictwu organu prasowego nie było ani 
jednego zażalenia. Zjednał też sobie Poels osobistą sympatję 
wszystkich i otrzymawszy wielką pochwałę, został powtórnie 
obrany Sekretarzem. 

Już sądziliśmy. że przyszłość naszej Międzynarodówki jest 
pewna i spodziewaliśmy się wspaniałego rozwoju, pod jego kie- 
rownictwem. Niestety jednak stało się inaczej. Poels został nam 
w kwiecie swego wieku zabrany przez Śmierć, dnia 27 grudnia 
1926 r. Komitet Wykonawczy uznał za potrzebne w imieniu 
ogółu zwołanie nadzwyczajnego Kongresu do Brukseli na dzień 
16 i 17 listopada 1927 r., na którym prowadzenie Sekretarjatu 
powierzono koledze Berkmansowi. 

Wszystko co się od tego czasu wydarzyło, jest obszernie 
podane w protokułe z dwunastego Kongresu naszej Międzyna- 
rodówki, odbytego w dniach 24, 25 i 26 listopada 1929 roku 
w Pradze, jest więc zbytecznem w tym historycznym szkicu, 
zająć się szerzej tym okresem. 


Tłumaczył W. Włodarski. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE. 


W dniu 24 czerwca b. r. odbyło się w Oddziale Warszaw- 
skim Nadzwyczajne Walne Zebranie, z porzadkiem dziennym 
jak następuje: 


1. Sytuacja w przemyśle i ogólne stanowisko Zarządu. 
2. System pracy wobec redukcji pracowników. 

3. Charakterystyka naszej akcji. 

4. Rezolucje. 

5. Komunikaty. 


Zebraniu przewodniczył kol. prezes Stanisław Szlezynger, 
sekretarzował kol. sekretarz Jan Dorociński. 

Obrady zagaił kol. Szlezynger, podkreślając nadzwyczaj- 
nie ważny charakter zebrania, ze względu na szczególne wa- 
runki w jakich obecnie się znajdujemy. 


Następnie kol. Szlezynger wygłosił referat na temat obej- 
mujący punkt I-szy porządku dziennego. Mówca, obrazując 
ogólny kryzys ekonomiczny, stwierdził, że w przemyśle litogra- 
ficznym odbił się on specjalnie silnie, gdyż przemysł ten jest 


mały i normalnie zapotrzebowuje znacznie mniejszą ilość rąk do 
pracy, niż wynosi ich podaż. Bezrobocie, stanowiące jeden z naj- 
bardziej niebezpiecznych czynników każdego kryzysu, osiągnęło 
ostatnio w przemyśle naszym olbrzymie rozmiary. Znikoma ilość 
zakładów pracuje pełny tydzień, większość zaś zakładów—tylko 
3 dni w tygodniu i mniej. Jako dalszy skutek tego zastoju — 
następują redukcje personelu, niewypłacanie pensji pracownikom 
itd. W dalszym ciągu referent zaznacza, iż okres urlopowy, 
który zwykle przyczyniał się do zmniejszania bezrobocia, obec- 
nie nie przyniósł żadnej ulgi, gdyż zakłady wobec braku pracy 
zastępców nie przyjmują. Po następnem jeszcze szerokiem 
oświetleniu całokształtu obecnych warunków, w jakich znajduje 
się przemysł litograliczny, mówca scharakteryzował stanowisko 
Zarządu wobec rozwijających się wypadków oraz wskazał środ- 
ki, jakie Zarząd przedsięweżźmie w swej pracy organizacyjnej. 
Kończąc swój referat, kol. Szlezynger wezwał wszystkich człon- 
ków do solidarnego popierania poczynań Zarządu i pomocy w 
walce z bezrobociem oraz do wydatnego przyjścia z pomocą ko- 
legom bezkondycyjnym, wskazując, że sytuacja, jakkolwiek jest 
groźna, to jednak niebezpieczną byłaby tylko wówczas, gdyby 
koledzy przez zobojętnienie dla spraw organizacyjnych i sob- 
kostwo sami dopuścili do wzrostu zła. W przeciwnym bowiem 
razie sytuację opanujemy i praw naszych uszczuplić nie po- 
zwolimy. 

Następny referat w sprawie systemu pracy wobec redukcji 
pracowników zreferował kol. Kułeszyński. Referent w obszernem 
przemówieniu zanalizował obecną konjunkturę i ogólne tenden- 
cje. przejawiające się wśród przemysłowców, podkreślając mię- 
dzy innemi, że w systemie pracy zachodzą zmiany, w kierunku 
niepożądanym i krzywdzącym pracowników. Mówca nawołuje 
pracowników do zajęcia silnej i zdecydowanej postawy oraz 
organizowania się w Związku, wskazując na konieczność wy- 
konywania obowiązków organizacyjnych oraz regularnego pła- 
cenia wkładek związkowych, które bardziej jeszcze niż pieniądze 
odkładane do kasy oszczędności, w chwilach ciężkich stokrot- 
nie się opłacą. 

Punkt 3-ci, obejmujący charakterystykę naszej akcji, zre- 
ferował szczegółowo koł, Dorociński, zaznaczając, iż do wy- 
czerpujących wywodów swych przedmówców chciałby ze swej 
strony dorzucić tło, na którem zagadnienia organizacyjne sta- 
łyby się jaśniejsze. Mówca analizując historję naszego Związ- 
ku, jego prace i walki o zdobycie dla swych członków minimum 
praw ludzi kultury, dzieli cały czas istnienia Związku na pewne 
charakterystyczne okresy, które odznaczają się swemi specy- 
ficznemi cechami. Następnie charakteryzując obecne warunki, 
mówca zaznacza, że niebezpieczeństwo nadmiaru rąk do pracy, 
poczyna dziś w coraz szybszem tempie dojrzewać, stawiając 
nas wobec nowych zagadnień, wymagających bacznej z naszej 
strony czujności oraz wielkiej odporności na indywidualne co- 
dzienne wypady przemysłowców. 

Określając obecny stan, jako okres obrony, mówca nad- 
mienia, że nie znaczy to abyśmy osłabli, naodwrót, stwierdza, że 
siła i odporność pozostaje u nas w dalszym ciągu stuprocentowa 
i solidarność bezwzględna. Nie cofamy się też, lecz idziemy i te- 
raz stale naprzód, ale warunki się zmieniają coraz bardziej. Roz- 
wój techniki zła konjunktura i celowy wysiłek strony przeciwnej 
w kierunku dla nas ujemnym zmuszają i nas do stanowiska ob- 
ronnego. Techniki, jako postępu — zwalczać nam nie wolno; 
ze złą konjunkturą i kryzysem — walka na naszym maleńkim 
odcinku minimalnie tylko może się przyczynić do poprawy, lecz 
trzeci czynnik, owe tendencyjne wysiłki skierowane przeciwko 
nam przez stronę przeciwną zwalczać musimy i zwalczamy. 
Omawiając sprawę uczniów, referent zaznacza, iź o celu założe- 
nia uczelni graficznej dużo dałoby się powiedzieć. Fachowców 
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przecież wówczas nie było brak, zaś uczniów już wtedy było 
w zakładach o 200% za dużo w stosunku do normalnego zapo- 
trzebowania rynku. Mimo to, zamiast usunąć zło, w postaci ka- 
rygodnego systemu nauczania praktykantów po zakładach, zło 
wyczerpujące już w latach młodych energję i chęć do pracy, 
usuwa się w cień, tworząc kadry nowych „uprzywilejowanych” 
fachowców, którzy zkolei znów idą na bruk. Obecnie możemy 
już stwierdzić, że absolwenci Szkoły Przemysłu Graficznego, na 
skutek braku warsztatów, chodzą stale bez pracy, a nawet bez 
żadnych nadziei na przyszłość, gdyż Związek nigdy nie dopuści, 
aby starzy, rutynowani fachowcy, dlatego jedynie że są drożsi 
od młodych absolwentów szkoły, stracili na ich rzecz posady. 
Związek zna i umie ocenić wartości, jakie szkoła wnieść nam 
może i w warunkach normalnego zapotrzebowania sił roboczych 
i normalnego narybku młodych, Związek potraktuje szkołę z całą 
życzliwością; z chwilą jednak, gdy ta szkoła poczyna przynosić 
z sobą nędzę, — mamy prawo bronić się! Uznajemy wartość 
szkoły i jeśli praktyka zostanie całkowicie przeniesiona do niej, 
liczyć może ona na całkowite nasze poparcie. W warunkach zaś 
obecnych — tylko na niechęć. 

Nad wygłoszonemi referatami wywiązała się żywa dy- 
skusja, w której między innymi, kol. Zawiślak zaznaczył, że w 
świecie gospodarczym coraz więcej słychać głosów o koniecz- 
ności podniesienia konsumicji w drodze podwyżki płac, jako dro- 
dze prowadzącej do zażegnania kryzysu; z drugiej znów strony, 
mówca uważa, że jeżeli są dążności kapitału do obniżki płać, 
to nie jest to niebezpieczne, gdyż robotnik zdaje sobie dokładnie 
sprawę z dzisiejszej sytuacji. Pozatem kol. Zawiślak nawołuje 
do ogólnej współpracy, uważając, że najlepsze Zarządy, pozo- 
stawione same sobie, nic nie zdziałają. 

W dalszej dyskusji kol. Jabłoński poruszył sprawę re- 
dukcji pracowników a pozostawiania nadal uczniów przy pracy, 
z czego wynika zmianą stosunku ilości uczniów w zakładach do 
pracowników wykwalifikowanych, ustalonego w umowie. 

Następnie kol. Pipiórski skrytykował postępowanie nie- 
których kolegów w stosunku do Organizacji i ogółu, wskazując 
na złe skutki, jakie mogą z tego powodu wyniknąć, a które prze- 
cież odczują na własnej swej skórze również i oni. 

Po zakończeniu dyskusji, w której brali jeszcze udział 
liczni koledzy, uchwalono jednogłośnie rezolucję, która brzmi, jak 
następuje: 

„Walne Zebranie nadzwyczajne w dniu 24 czerwca 1930 r. 
stwierdza, iż kryzys ekonomiczny, jaki przechodzi obecnie ogół 
pracowników litograficznych, poza swemi cechami ogólnego kry- 
zysu ekonomicznego, ma swe zasadnicze źródło w olbrzymiej 
nadwyżce rąk do pracy, przy jednoczęsnem niskiem zapotrzebo- 
waniu przez rynek, nawet w dobie konjunktury dobrej, 


Stały przytem dopływ nowych fachowców, zarówno z za- 
kładów, jak i Szkoły Przemysłu Graficznego, stoi w stosunku 
wysoce nieproporcjonalnym co do ilości warsztatów pracy, któ- 
rych przytoczona niżej liczba służyć może jako wyrażny dowód 
naszych twierdzeń. I tak przemysł litograficzny liczy w War- 
szawie: 


maszyn zdolnych do pracy . . . . . 60 
maszynistów RANE. 86 
pras zdolnych do pracy . . . . . . 60 
przedrukarzy RAPA OCZ 77 
pojemność zakładów dla rysowników . 43 
rysowników. D a. 52 
oraz obecna ilość uczniów w zakładach 
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Zaznaczyć przytem trzeba, iż pojemność rynku stale się 
zmniejsza, wobec olbrzymich postępów techniki, idącej z każdym 
dniem naprzód, zmniejszając zapotrzebowanie sił roboczych w 
drodze wzrostu wydajności. 


Walne Zebranie w zrozumieniu grozy sytuacji, tem smut- 
niejszej, iż 90% z pośród bezrobotnych — to ludzie nie mający 
nawet nadziei na otrzymanie pracy, poleca Zarządowi rozwinąć 
akcję u władz miarodajnych i w prasie, celem uświadomienia 
ogółu o szczupłości rynku litograficznego, skazującego nawet 
uczniów Szkoły Przemysłu Graficznego na stałych bezrobotnych. 


Walne Zebranie wyraża silną wolę do niedopuszczania na 
rynek fachowców nowych, w drodze usuwania pracowników, 
mających za sobą nieraz całe lata pracy na polu litograficznem. 
Walne Zebranie jednak w zrozumieniu wartości, jakie Szkoła 
Przemysłu Graficznego wnieść może dla naszego przemysłu, po- 
leca Zarządowi swemu dążyć stale na przyszłość do całkowitego 
przeniesienia praktyki uczniów litograficznych z zakładów do 
szkoły, samą zaś praktykę w zakładach, ze względu na jej wy- 
soce ujemną metodę i słabe wyniki, całkowicie skasować. 


Walne Zebranie podkreśla, iż stan ten dotyczy nietylko 
Warszawy, ale w równej mierze i Oddziałów prowincjonalnych, 
gdzie sytuacja jest niemniej dokuczliwa”. 

Odpis powyższej rezolucji zdecydowano przesłać pozatem 
Dyrekcji Szkoły Przemysłu Graficznego oraz zainteresowanym 
zakładom. 

Następnie Zarząd podał do wiadomości ogółu, iż firmy 
„Nasz Sklep” i Hurwicz przyjęły absolwentów Szkoły Przemysłu 
Graficznego, przyczem w firmie Hurwicz stracił z tego powodu 
pracę jeden z naszych kolegów, w firmie zaś „Nasz Sklep” ma 
to nastąpić w najbliższej przyszłości. W sprawie tej po oży- 
wionej dyskusji zdecydowano co następuje: 

„Walne Zebranie poleca Zarządowi przypilnować, aby 
członkowie Związku nie tracili pracy na rzecz uczniów z zakła- 
dów lub ze Szkoły względnie jej absolwentów oraz upoważnia 
Zarząd do opracowania w indywidualnych wypadkach taktyki 
według własnego uznania, z tym jednak warunkiem, aby bez- 
względnie utrzymać dzisiejszy stan iiczbowy pracowników w za- 
kładach”. 


Na zakończenie omówiono wycieczki oświatowe do ,Pra- 
sy Polskiej” i papierni w Jeziornie, poczem kol. przewodniczący, 
życząc kolegom owocnej pracy dla wspólnego dobra, zebranie 
zamknął. 


KÓŁKO MANDOLINISTÓW. 


Do nowotworzącego się Kółka Mandolinistów przyjmuje 
zapisy do dnia 1 sierpnia b. r. i bliższych informacji udziela kol. 
St. Walicki. (Pożądane własne instrumenty). 


ODDZIAŁ LWOWSKI. 


Na miejsce kol. Staniewskiego, który ustąpił z Zarządu 
Oddziału, wybrany został na sekretarza kol. Rudolf Bogucki, 


OD REDAKCJI. 


Celem informowania kolegów o życiu organizacyjnem 
i sprawach pracowniczych naszego zawodu w obcych państwach, 
wprowadzamy stały dział zagraniczny, którego kierownictwo 
objął od zeszłego miesiąca kol. Wacław Włodarski ze Lwowa. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Z CZECHOSŁOWACJI. 


Bezrobocie w szeregach pracowników graficznych wzra- 
sta do niebywałych dotąd rozmiarów. Bezrobocie przeważa u li- 
tografów. Przy końcu maja było bez pracy 28 rysowników, 
45 przedrukarzy, 58 maszynistów i 20 chemigrafów różnych 
specjalności. Przeciętnie co 8-my pracownik graficzny znajduje 
się bez pracy. Najbardziej poszkodowani są maszyniści i prze- 
drukarze litograficzni z których na ogólną liczbę 624 czł. — 
103 pozostaje bez pracy. 


Jak z tego wynika, nadprodukcja rąk roboczych jest 
wszędzie ogromna, a u nas niektórzy pracodawcy uważają, że 
nas jeszcze za mało. 


W firmie August Strassile w Opawie i w firmie „Hermes” 
w Koszycach wynikł strajk, do którego pracownicy byli zmusze- 
ni przystąpić w obronie swych praw. Posad w tych firmach 
przyjmować nie wolno. 


W. W. 


O SKRÓCENIE CZASU PRACY. 


„Komunikaty Prasowe” Międzynarodówki zwracają uwa- 
gę na to, że ruch zawodowy w całym szeregu krajów — wobec 
wzrostu bezrobocia — domaga się skrócenia czasu pracy. Kon- 
ferencja 30 związków w Anglji zwróciła się do Rady Generalnej 
Kongresu Trade-Unionów o wysunięcie postulatu 5-cio dniowe- 
go tygodnia pracy dla robotników istytucyj państwowych. 
W Niemczech Zarząd A. D. G. B. przyjął niedawno następującą 
uchwałę: „Zarząd Związku Stowarzyszeń Zawodowych stwier- 
dza, że rozwój gospodarstwa i techniki stwarza konieczność 
obrony robotników przed szkodliwemi następstwami racjonali- 
zacji i mechanizacji oraz przed coraz większemi niebezpieczeń- 
stwami dla zdrowia. Cel ten winien być osiągnięty w pierwszej 
linji przez ogólne skrócenie czasu pracy, odpowiadające powięk- 
szonej wydajności aparatu produkcji i wzmożonej produkcyjności 
pracy roboczej”. 


Organ Zw. metalowców niemieckich pisze w artykule po- 
święconym 5-cio dniowemu tygodniowi pracy: „Postulat 8 go- 
dzinnego dnia pracy musi być zastąpiony przez postulat 7 godz. 
dnia lub 5 dniowego tygodnia roboczego. Dziś w 5 dni robotnik 
całkowicie dokonywa swej społecznie niezbędnej pracy. W 6 i 
7-ym dniu tygodnia nic nie powinien robić, tylko używać owo- 
ców tej pracy, aby wreszcie być człowiekiem i aby bezrobotni 
znaleźli pracę”. Pismo stwierdza konieczność akcji międzynaro- 
dowej na rzecz tego postulatu i stwierdza, że przed Międzynaro- 
dówką Zawodową staje teraz wdzięczne zadanie. 


„Komunikaty Prasowe”, uzasadniając te postulaty, wypo- 
wiadają, że skoro w krajach wielko-przemysłowych — wobeć 
zwiększenia zdolności produkcyjnej — wykorzystuje się zaledwie 
60 — 70% możności, skrócenie czasu pracy nie byłoby szkodliwe 
dla gospodarstwa społecznego. 


Z KOMISJI STATYSTYCZNEJ. 


Już od 4 miesięcy Komisja do badań zmian kosztów 
utrzymania przy Głównym Urzędzie Statystycznym w War- 
szawie nie odbywała swych posiedzeń, gdyż za każdym razem. 
z braku quorum posiedzenia te nie dochodziły do skutku. 


Wreszcie w dniu 4 ub. m. zostało zwołane posiedzenie, na 
którem Komisja miała ustalić zmiany, jakie zaszły w kosztach 
utrzymania od lutego do maja włącznie. 

Jak wiadomo, na ostatniem posiedzeniu Komisji procent 
zniżki kosztów utrzymania w styczniu był ustalony wbrew 
wszystkim głosom przedstawicieli pracowników. 

Należy tu zaznaczyć, że przedstawiciele związków ro-. 
botniczych od szeregu już lat domagają się zmiany zasadniczej 
w podstawach obliczania kosztów utrzymania w związku z jej 
krzywdzącym i niezgodnym z rzeczywistością układem. W koń- 
cu ub. roku przedstawiciel Kom. Centr. Zw. Zawodowych złożył 
w tej sprawie kategoryczny wniosek. Z wnioskiem tym soli- 
daryzowała się większość Komisji. Mimo to jednak zmian tych 
dotąd nie poczyniono, przedkładając w dalszym ciągu Komisji 
do uchwalenia wnioski G. U. S., przewidujące wciąż dalsze: 
rzekome obniżki kosztów utrzymania. 

Jak wiadomo, zmiany kosztów utrzymania stosuje się po 
dziś dzień w całym szeregu gałęzi zatrudnienia. Ostatnie wnio- 
ski Gł. Urz. Statystycznego przewidywały spadek kosztów w 
stosunku znacznie wyższym niż dotychczas. Jednocześnie nie 
zrobiono nie w tym kierunku, by dotychczasową metodę obli- 
czeń poddać rewizji. 

W tej sytuacji przedstawiciel K. C. Z. Z. w Komisji zło-. 
żył oświadczenie, poparte solidarnie przez innych przedstawi- 
cieli pracowników, że, wobec niewykonania poprzednich uchwał 
Komisji, protestuje przeciwko obliczaniu wzrostu drożyzny w 
trybie dotychczasowym i w posiedzeniu brać udziału nie może. 

Wobec powyższego stosunek procentowy w zmianach 
kosztów utrzymania za czas od lutego do maja nie został 
ustalony. 

W dniu 24 ub. m. na posiedzeniu Komisji, powołano pod- 
komisję, która, korzystając z przeprowadzonych ostatnio przez 
Główny Urząd Statystyczny badań nad rzeczywistemi budżeta- 
mi rodzin robotniczych, ma ustalić nową metodę dla obliczania 
zmian kosztów utrzymania. Stosowana dotychczas metoda była 
oparta o normy teoretycznego budżetu. 


Adresy naszych Oddziałów. 


Bydgoszcz — kol. Piotr Swynarczuk ul. Stroma 52. 

Górny Śląsk — kol. Jan Jabłoński, ul. Narutowicza 9, 
Zawiercie. 

Kraków -— ul. Krowoderska 8 (dom Y. M. C. A) — 
lokal Związku). 

Lwów — kol. M. Szmigiel, ul. Krupiarska 8. 

Łódź — kol. J. Szmalewski, ul. Gdańska 135. 

Poznań — kol. W. Kaniewski, ul. Składowa 11. 

Warszawa — ul. Miodowa 7 (lokal Związku). 
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